o sprawach 
sercowych 
str. 4 


Dziś rozpoczyna się ,,Harcerski Start 1978” w szkołach podstawo- 
wych. Będzie trwał trzy dni, do poniedziałku, kiedy to w czasie tzw. 
„Święta szkoły” wszystkie szczepy zaprezentują swoim koleżankom, 


Apel Światowej Rady Pokoju 
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kolegom i nauczycielom swoje dotychczasowe osiągnięcia i swoje za- 
mierzenia. Obok — drukujemy rozkaz specjalny naczelnika ZHP skiero- 
wany do zuchów i harcerzy ze szkół podstawowych. 


SŁAWA (HSI). Nad Jeziorem Sław- 
skim przez dwa wakacyjne miesiące 
biwakowali harcerze z chorągwi wroc- 
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(fragmenty) 


DRUHNY I DRUHOWIE! 
HARCERZE I ZUCHY! 


Rozpoczynamy nowy rok harcerskiej działalności. Na koloniach 

i obozach, w zastępach nieobozowego lata, na różnych frontach 

harcerskiej służby społecznej zdobywaliście nowe doświadczenia 

Jesteście mądrzejsi i bardziej dojrzaji. Liczę, że wszystko, co było 

najlepsze w akcji letniej wykorzystacie w Waszej pracy, „A ciekaw- 
sze było życie Waszych zastępów, drużyn i szczepów. (.. 


DRUHNY I DRUHOWIE! 


Z nową energią i zapałem przystąpcie do wykonywania harcer- 
skich zadań. Ambicją każdej drużyny powinno być uczestnictwo 
w ruchu sztandarowym i wytrwała praca, by zdobyć tytuł nadawany 

najlepszym. Ambjcją każdego zucha, by zdobyć kolejną gwiazdkę, 
a harcerza — kolejny stopień. 

W maju, przez trzy alertowe dni podejmowaliście zadania, które 
przypominały, że w tym roku mija 60 lat od odzyskania przez nasz 
kraj pierwszej niepodległości. Rozpoczęliście przygotowania do 
obchodów 35 rocznicy powstania Ludowego Wojska Polskiego 
i 30-lecia zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. Zadania te 
trzeba kontynuować, by nasza organizacja godnie uczciła ważne 
dla całego narodu, dla naszego kraju, rocznice. (...) 

Zobowiązuję wszystkich instruktorów, harcerzy i zuchów, aby 
do zakończenia Harcerskiego Startu chodzili w mundurach orga- 
nizacyjnych! (...) 

W ostatnim dniu Harcerskiego Startu każdy szczeprprzeprowa- 
dzi dla całej młodzieży apel szkolny, który powinien być najlepszą 
wizytówką organizacji w środowisku. 

Tak rozpoczniecie kolejny etap realizacji Uchwały VI Zjazdu 
ZHP, by, zgodnie z hasłem tego roku: „Godni patriotycznych 
tradycji — rosnąć na przyszłości miarę”. 

Życzę Wam, aby nowy rok harcerski dla kazdego zastępu, 
drużyny, szczepu był ciekawszy od poprzedniego, kazdemu przy- 
niósł nowe przeżycia, a także satystakcję. 

Czuwaj! 
Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego 
hm PL Jerzy Wojciechowski 


grupie Austriaków. Natomiast wie 


i st wie- 
W || p R i W Ń W H IN i LA J E le innych wypraw próbujących 
zdobyć tą drogą szczyt musiało 


2 WRZEŚNIA DNIEM MIĘDZYNARODOWEJ 
SOLIDARNOŚCI 2 NARODEM WIETNAMSKIM 


Tego dnia wszyscy Wietnamczycy, i icizPo- 
łudnia, i ci z Północy, będą uroczyście obcho- 
dzić swoje święto narodowe, rocznicę prokla- 
mowania w 1945 r. Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. 

"Ten skromny, pracowity naród walcząc 
przez dziesiątki lat o swoją wolność skutecznie 
przeciwstawił się agresji takich potęg jak Fran- 
cja i Stany Zjednoczone. Przez wszystkie te 
lata budził podziw, sympatię i poparcie wszyst- 
kich postępowych ludzi na świecie. W tym 
kraju, od dwóch lat zjednoczonym, wszyscy 
pragną przede wszystkim pokoju, tak bardzo 
otrzebnego dla odbudowy zniszczonych woj- 
-4 młast i wsi. Niestety, nad Wietnamem zno- 

w zawisła groźba nowej agresji, tym razem ze 
strony R TĆ podsycanej przez Chiny. 
'W związku z tym Światowa Rada Pokoju wystą- 
piła z postulatem, aby 2 września był dniem 
solidarności z Wietnamem. ,,Niech miliony 
ludzi— głosi apel- we wszystkich krajach, które 
popierały naród wietnamski podczas heroicz- 
nych walk przeciwko imperialistycznej agresji, 
połączą się znów, aby bronić Wietnam przed 
nowymi i agresywnymi akcjami prowadzonymi 
dziś przez władze Chińskiej Republiki Lu- 
dowej”. 

Tak jak w przeszłości, również i dziś naród 
wietnamski może liczyć na sympatię i pomoc 
Polaków, a także całej postępowej ludzkości. 

Na str. 2 przedstawiamy Wietnam dnia dzi- 
siejszego. 


ławskiej. Odbywało się tu szkolenie 
drużynowych HSPS. W każdym turnu- 


sie uczestniczyło 200 osób. Działały 
rozliczne kluby zainteresowań: żeglar- 
ski, motoryzacyjny, sportowy, plasty- 
czny, redakcyjny, fotograficzny, muzy- 
ki i literatury oraz Klub Młodego Ra- 
cjonalisty. Oprócz tego harcerze na 
zajęciach kursowych, prowadzonych 
przez pracowników naukowych Uni- 
wersytetu Śląskiego zKatowic, zdoby- 
wali wiedzę społeczno-polityczną, pe- 
dagogiczną, psychologiczną i meto- 
dyczną. W programie każdego turnu- 
su-opróczzajęć sportowych i turysty- 
cznych —znalazły się także dwudniowe 
wędrówki „w nieznane”. Obóz odwie- 
dzili pionierzy z NRD i Finlandii, uczes- 
tnicy Międzynarodowego Semina- 
rium dla Instruktorów Dziecięco-Mło- 
dzieżowych CIMEA. (pas) 


KRAKÓW (HSI). Klub Wysoko- 
górski w Krakowie jest organizato- 
rem kolejnej wyprawy w Himalaje. 
Tym razem krakowscy alpiniści za- 
mierzają dokonać pierwszego wej- 


ścia i zejścia na szczyt Nanga Par- 
bat, liczący 8126 m, od najtrudniej- 
szej zachodniej strony doliny Dia- 
mir. Dotychczas trasę tę udało się 
pokonać, ale tylko w jedną stronę, 


zrezygnować ze wspinaczki. Krako- 
wskim alpinistom towarzyszyć bę 
dą również Austriacy z Touristeu 
verein „Die Naturfreunde”* w Lin- 
zu. (dz) 


Polskie ringo robiło furorę na 
Festiwalu w Hawanie. Tysiące dele- 
gatów z różnych krajów świata po- 
wtarzało w różnych wersjach słowa 
12-letniej pionierkiz Hawany = Ilea- 
ny Alvarez: „Ringo es muy bonito 


| 


„TRYBUNY 


ademas me gusta mucho” — ringo 
jest bardzo piękne i dlatego bardzo 
mi się podoba. 

Ale zdobyć zloty medal mistrza 
Polski, dyplom i cenną nagrodę 
można na VI Otwartych Mistrzos- 
„twach Polski w ringo podczas tego- 


rocznych finałów święta „Trybuny 
Ludu". 

Zbiórka przed wlotem tunelu 
glównego Stadionu Dziesięciolecia 
w Warszawie. 

© 2 września o godz. 8.30 dla 


| PO MEDALE NA ŚWIĘTO | 
LUDU"! | 


kategorii „Trójki mieszane” 
i „Trójki rodzinne”. 


© 3 września —dla kat. dziewczę- 
ta i chłopcy ze szkół podstawo- 
wychi średnich oraz old-boye. 


Odważni na start! 


TARNOW (PAP). W rezerwa- 
cie skalno-leśnym Bukowiec 
(woj. tarnowskie), w tzw. jaski- 
ni salamandry znaleziono kwit- 
nącą kępę kozłowca górskiego. 
Nie byłoby w tym nic nadzwy- 
czajnego, gdyby nie fakt, że ro- 
ślina zakwitła w jaskini piękny- 
mi... białymi kwiatami. W nor- 
malnych warunkach kwiat koz- 
łowca jest bowiem złocistożół- 
ty. (kl 


agresji 


amerykańskicj 

wym. Po ponad 20 latach bohaterskiej walki 
Wietnam jest znów wolny i zjednoczony, tj. od 2 
lipca 1976 r. wojna pazostawiła straszliwe zni 
czenia: zburzone miasta i wsie, skażone napa|- 
mem i wypalone pola uprawne i lasy, tysiące 
mogił poległych i tysiące kalek, wdów i sierot. 
Przypomina ją rownież masa różnego rodzaju 
przedmiotów, jakie zrobiono ze strąconych sa- 
molotów amerykańskich — może, pałeczki do 
ryżu, grzebienie, wazony, pierścianki, 

Dzisiejszy Wietnam to olbrzymi plac budowy. 
Odbodowuje się wioski i miasta, buduje się drogi 
i połączenia komunikacyjne — obok odbudowa- 
nej linii kolci „„transwietnamskiej” lączącej Ha- 
nai z miastem Ho Chi Mina (dawnym Sajgonem) 
powstaje nowoczesną ]500-kilometrowa auto- 
strada. 

Główną troską dnia dzisiejszego Wietnamu 
jest sprawa wyżywienia narodu. W chwili zakoń- 
czeaia wojny leżało odłogiem okoła 1 mln hekta- 
rów ziemi uprawnej. W ciągu dwóch ostatnich 
lat susze | powodzie znacznie zmniejszyły plony. 
Sytuację komplikuje nicrównomierne rozmiesz- 
czemie ludności - przeładowane miasta i wylud- 
nione wsie. Jest lo również spuścizna wojny. 
Nkcje pacylikacyjne aa południu, nieustanne 
bombardowania spowodowały, że wiele chlop- 
skóch rodzin uciekło do miasta powiększając i tak 
jaż dużą iczbę bezdomaych i bezrobotnych. Aby 
starczyło ryżu dla wszystkich, trzeba było wpro- 
wadzić racjonowanie żywności, największe przy- 
dzisły otrzymują pracujący i uczący się. 

W najbliższym czasie Wietnam chce osiągnąć 
samowystarczalność w driedzinie wyżywienia. 
W tym celu systematycznie zagospodarowuje się 
ogramne połacie żyznej ziemi ha południu kraju, 
badowanc są systemy nawadniające, nowe wio- 
ski, do których wracają chłopi i ci, którzy chcą 
podjąć pracę na roli. Państwo przydziela osie- 
dleńcem jednorazowe zapomogi pieniężne, 
Brzydziały bdziezy, narzędzi i ziarno na zasiewy 

Przemieszcze nie ludności do nowych rejonów 
gospodarczych na południu kraju — to również 
rozwiązanie problemu micszkaniawego i bezro- 
bocia. Wajna porbawila setki tysięcy ludzi da- 
cha nad głową: w samym tylko Sajgonie w mo 
mencie zakończenia działań wozennych była 800 
tys. bezdomnych i ponad milion bezrobotnych 

Socjalistyczna Republika Wictnamu ma dzić 
moc problemów do rozwiązania, Ale Wietnam 
czycy udowodnik światu, że potrafią z uporem 
i męstwem dążyć do upragmonego celu. Przez 
lata była nim wolność, dzisiaj zapewnienie 
każdej rodzinie mieszkania, dzieciom nauki, do 
rosłym pracy. Aby mogli zrealizować te zamie 
rzenia, potrzebny im jest pokój i poczucie bcz- 
pieczeństwa. Pilatego cały postępowy świat go- 
rąćo protestuje przeciwko coraz to aowym ak- 
tem ngresji re strony Kambodży i Chin. Zołnie- 
rze , ktorzy stanęli obok robotników, by odbado- 
wać zniszczony kraj, wracają, by bronić jego 
granic. Znów giną, znów przejcwają krew. (mj) 


w; Wietnamie Pohidnio- 


Są jeszcze w Azji kraje, gdzie porywa się dzieci i sprzedaje do 
niewolniczej pracy. Istnieją gangi bandyckie specjalizujące się 
w takiej właśnie przestępczej działalności. Mogą one prawie 
bezkarnie funkcjonować dzięki korupcji szerzącej się wśród 
policji i przekupnych urzędników. Pakistański chłopiec porwa- 
ny przez jedną z takich band, przez długie lata pracował 
niewolniczo przy budowie kanałów nawadniających, tam 
i dróg. Przypadek pomógł mu wyrwać się z rąk bandytów. Jego 
opowieść o handlu dziećmi, opublikowana w jednym z pakista- 
ńskich tygodników, stała się oskarżeniem tych wszystkich, 
którzy tolerują ten stan rzeczy, a często pełniąc oficjalne 
funkcje czerpią z tego procederu korzyści. 


BYŁEM 


NIEWOLNIKIEM 


Ksero się to wiele lat te- 
mu. Byłem wtedy uczniem 

trzeciej klasy jednej ze 
szkół w Karaczi. Ojciec mój był 
hodowcą bydła w małym 
(Mahmudabad), 
leżącym nie opodal Karaczi 
Codziernie odwoził mnie do 


miasteczku 


szkoły wozem zaprzężonym 
w dwa woły. Po lekcjach czeka 
łem zawsze na ojca przy szkol 
nej bramie i razem wracaliśmy 
do domu. Moja matka — Sai 
dan, czekała na nasz powrót 
przed domem. Byłem ich jedy 
nym synem. Kochaliśmy się 

było nam ze sobą dobrze 
Spełniało się też największe 
narzenie ojca — danie mi wy 
kształcenia. Ale nagle moje ży 
cie uległo gwałtownej zmianie 
Pewnego dnia postanowiłem 


nie czekać po skończonych lek 


na ojca i pójść do domu 
pieszo. Po jakimś czasie zatrzy 
ał się obok mnie mężczyzna 
jadący rowerem i zapropono 
wał podwiezienie. Na swoje 
lieszczęście zgodziłem się 
Gdy wyjechaliśmy z zabudo 
tynną drogę 
stkę r 


wań na wąską pu 


poczułem jakąś cł 


sta je ' 
k zy. Ze strachu u 

kawałek czapaty 

od.). Póżniej znów p 
10 twarzy nasyconą czyms chustkę 


i po raz drugi przestałem wiedzieć 
co się ze mną dzieje. Odzyskałem 
przytomność już w zupełnie innym 
miejscu. Obok siedział krępy męż 
czyzna, a dokoła kręciło się kilku 
innych. Tego, co siedział blisko 
mnie, nazywali Szer Afsal. Kazał mi 
wstać i przejść się, a później biegać 
dokoła. Gdy to robiłem, bardzo mi 
się przyglądał. Dość długo trwały 
targi, w końcu Afsal kupił mnie za 
1600 rupii. Jak później się dowie 
działem, była to zwykła cena za 
zdrowe dzieci w moim wieku. 


azem ze mną sprzedano jesz 

cze kilkoro dzieciaków, rów 

nież porwanych. Wieczorem 
nam — nowym i dzieciom pracują 
cym już od dawna dano jeść. Były 
to okruchy zapleśniałego chleba 
wrzucone do gorącej wody. Byliś 
my bardzo głodni, więc zjedliśmy 
tę breję. Ale najgorsze było dopie 
ro przed nami. Nowicjuszy podzie 


lono na grupy, a na nocleg wparo- 
wano nas do jam wygrzebanych 
w ziemi. Tej nocy i wszystkich na- 
stępnych zakuwano nam nogi 
w łańcuchy, przez które przewleka- 
no długi łańcuch przymocowany 
na końcu do mocnego, wkopane- 
go w ziemię, żelaznego stojaka. 
Pierwszego dnia rano wszystkim 
nowym kazano położyć się, a na- 
stępnie przywiązano nam nogi i rę- 
ce do wbitych w ziemię kołków. 
Potem każdemu wypalono rozpa- 
lonym żelazem rysunek pawiana — 
„handlowe piętno” naszego właś- 
ciciela, Wielu z nas zemdlało z bó 
lu, inni krzyczeli i płakali straszliwie 
cierpiąc 


ażdego dnia do naszego 
K obozu przywożono nowe 
grupy dzieci. Wieczorem, 
przed zaśnięciem, opowiada- 


liśmy sobie o swoim dotycn- 
czasowym życiu, o rodzicach 
i bliskich. Uczyliśmy się na pa- 
mięć swoich adresów, aby 
w razie, gdy któremuś z nas 
uda się stąd wydostać, mógł 
on powiadomić rodziców, 
gdzie nas szukać. Niektórzy 
przeżyli w niewoli już ponad 
dwadzieścia lat, ale i tak każdy 
myślał ciągle o powrocie do 
domu. W obozie, do którego 
trafiłem, było 150 dzieci, wtym 
40 dziewcząt. My, najmłodsi, 
rozbijaliśmy kamieniena drob- 
ne kawałki; to kruszywo było 
później używane na budowę 
drogi. Czasem łączono nas 
z niewolnikami dwóch innych 
harkarów (tak w Pakistanie na- 
zywani są bandyci, zajmujący 


sią porywaniom dziaci — rad) 
Dłumma Chana i Jakki Chana 
Podzielono nas na grupy i za 
gnano na c iążarowe samocho 
dy. Następnie na ta samo ca 
mochody załadowano osły tak 
je ustawiając, aby zza nich nie 
było nos widać. Na burtach 
skrzyni siedzieli nasi strażnicy 
z ukrytą bronią. Zawieziono 
naś do małej osady Chiniote 
Tam robiliśmy to samo, co 
w poprzednim obozie — rozbi 
jaliśmy kamienie. Gdy praco 
waliśmy, dookoła nas znajdo 
wali się uzbrojeni straźnicy. Je 
śli w okolicy pojawił się jakiś 
obcy człowiek, dawano sygnał 
alarmu, na który musieliśmy 
rozbiec się i pochować gdzie 
się dało. Najmniejsze odstą 
pienie od tej reguły groziło su 
rową karą. 


trzech latach pobytu 
Po w Chiniote przewie 

ziono nas do Pattoki. 
| znów rozbijanie kamieni, ko 
panie kanałów nawadniają 
cych. Mimo nieustannego pil 
nowania nas, jednemu zchłop 
ców udało się uciec. Dotarł do 
najbliższej wioski i o wszyst 
kim opowiedział jej szefowi na 
zwiskiem Sardar Arif. Ten ze 
brał mieszkańców wsi i wyru 
szył, aby nas oswobodzić. Po 
sygnale alarmowym natych 
miast załadowano nas na sa- 
mochody ciężarowe i wywie 
ziono do Hajber, gdzie znajdo- 
wała się główna baza porywa 
czy. Tu spotkaliśmy dużą gru 
pę niedawno porwanych dzie- 
ci, a także chłopców i dziewczę- 
ta z innych obozów. Po kilku 
dniach przywieziono czworo 
naszych towarzyszy, których 
nie zdążono wywieźć razem 
z nami z Pattoki. Opowiedzieli 
nam, co się działo po naszym 
wyjeździe. 


Trzy dni trwała strzelanina 
między mieszkańcami wioski 
a bandytami. Po obydwu stro 
nach było wielu rannych izabi 
tych. Czwartego dnia przybyła 
policja. Chłopiec, który przy- 
prowadził mieszkańców wio 
ski, opowiedział im o wszyst 
kim. Bandyci twierdzili, że to 
wszystko są tylko jego wymy 
sły. Gdy chłopak upierał się, że 
mówi prawdę, jeden z bandy 
tów na oczach wszystkich za- 
strzelił go. Później dowiedzie 
liśmy się, że bandyci po prostu 
przekupili policjantów. 


Dokończenie 
w następnym numerze 


Oprac. JERZY KOWALKOWSKI 
Rys. M. Teodorczyk 


Jabłko z glistą, 
czyli dramat pt. 


„OWOCNA DYSKUSJA” 


Aki pierwszy (więcej i tak nie będzie — to jest jednoaktówka) 


SCENA PIERWSZA 
Sała do języka polskiego w Zbiorczej Szkałc (Gminnej w B. Cztery stoły pokryte 
ielonvm płotem. Za jednym z uich uedzi Dostojnc Prezydrum: Pan Dyrektor, Mama 


Tata ; Komactu Radzwielskicgo, Przewodaśczący Samorządu Szkolnego, Przewod- 
sy Samorządów Klasowych. Za chwiłę razpoczaść sę dyskusja na temat „Jakie 
14% 5 pywon sali nowę konstiruktywuć (ormy działania, aby zinieasyfikować 


ołnym'. Temat długością przypomina tytuły prac 
ykład uła z góry. I jeszcze jedno - na sali jest także 
l Zakładu Opsckuaczego. Po uroczystym otwarciu 


j pracę w Qawym 


ioktorskuch, ak przecz 


Niszewykiy (rom 


ysk Paa oczyma sę burza imazgow 


Przewodniczący Pierwszy (wyjmuje kartkę, zaczyna czytać) — Ja 
chcialbym podziękować za udzielenie mi głosu i powiedzieć o formach działania 
prezentowanych przez nas. (Tu nastąpiła prezentscja członków Samorządu od 
zastępcy szefa po trzeciego zastępcę drugiego kronikarza. Na końcu Pierwszy 
Przewodniczący powiedział ciepłych słów parę pod adresem dyrekcji, usiadł wśród 
burzy oklasków i schował z namaszczeniem kartkę (przyda się do klasowej kroniki). 


Przewodniczący Drugi wyraził przekonanie, że wprowadzone będą 
„nowe, ciekawe farmy działania”, po czym... usiadl wsród burzy oklasków 


Przewodniczący Trzeci - Ja nie będę długo mówił (odgłosy zadowole- 
mia z sali). Ja uważam, że powinniśmy udoskonalić, że my wspolnie z dyrekcją musimy 
rozpocząć działanie od nowych form. Oczywiście, usiadł wśród... itd. 


Przewodniczący Czwarty - Ja i moja klasa uwazamy, że udoskonale- 
nie naszej pracy jest niezbędne. Nie będę się powtarzał, powiem tylko, ze nasza klasa 
postanowiła zaopiekować się w tym roku szkolnym gabinetem biologicznym. Wzywam 
kolegów i koleżanki do nowych iaścjatyw, bo 0 to nam wszystkim chodzi! (Domyslacie 
się na pewne, że siadł wsrod gromkich braw.) 

SCENA DRUGA 

Ta sama sceneria. Niezwykły Gość wyjątkowo zainteresowany dyskusją śpi. Do 
mównicy, bo trzeba Wam wiedzieć, że mownica tez tam byla, podchodzi Pan 
Dyrektor 


Pan Dyrektor Ja bardzo dzię 


kuję za zaproszenie mni: j, ci i 
ż M ;ł lie tutaj, cieszę się, że 
wspolnie z naszymi gośćmi mogłe. z Rok 


n i m wysłuchać Waszej debaty (zbudzony oklaskami 
przeciąga się Niezwykły Gość). To była bardzo ada zoba z której mam 
nadzieję wyciągniecie odpowiednie wnioski. My z Radą Pedagogiczną będziemy 
starali się pomagać Wam na każdym kroku, we wszystkich kłopotach (oklaski), 
Omar z Komitetu Rodzicielskiego — Ja jestem w pelni, drogie 
ear pełni sety: Alejonowana tym, co tu usłyszałam. To pięknie, że chcecie być 
„pszymi, niż jesteście, że chcecie się rozwijać. Wykorzystajcie też naszą pomoc. 
Chciałabym jeszcze podziękować za wspaniałą organizację dzisiejszego spotkania 
i życzyć Wam wszystkiego najlepszego (niewątpliwie oklaski). 


EPILOG 


Dyskusja się skończyła, a 


i jej bohaterowie rozeszli si 5 - 
słusznie zresztą Pan Dyrektor OBO >. Ne 


7 ike powiedział, dyskusja owocna, My też tak uważamy. Nie 
RZA z rwiędecce SEA nie nie przyniosła, ale... zaikde zr od 
ipod Ay: o. w B. opuściliśmy w poczuciu dobrze zebranego materiału 
entuzjastycznej debaty. W zespole reporterskim znalazła się jednak 
; że była do dyskusja nie tylko bezowocna, lecz wręcz 
z glistą zdarzają się, a na czarną owcę też 
na kolejną dyskusję o nowych formach pracy 


ADAM JAROSZYNSKI 


„OTWARCI: 
W KIELCACH 


Jedzie tabor, jedzie 
Krasula na przedzie 
Słychać śpiewy, grania 
„Otwartych” z Poznania 


szczepu „Otwartych'” przy Szkole Podstawowej 

D | nr 76 w Poznaniu kielecki festiwal rozpoczął się 

a o cały tydzień wcześniej. Wyruszyli przedziwnym 

taborem już 17 lipca, jechali przez Polskę ze śpiewem, piosen- 

ką. Na przedzie Krasula, czyli syrenka 105 pomalowana w łaty 

udawała krowę, za nią jechali harcerze na rowerach, potem 

przyczepa z harcerzami ciągnięta przez traktor i wreszcie „buda 

cyrk ", czyli wagon na kółkach. Pomysł, fantazja, harcerski 

fason! Na festiwalu rodzina „Otwartych”' z miejsca stała się 

rna zarówno dzięki swym obyczajom, jak i rozległej 

ości. Przede wszystkim wyróżnili się tym, że mieszkali 

nych namiotach, a w domach akademickich jak 

Wścibusy Pozytywne (,,..nos wścibiają w sprawy 

la HSI — urządziły trzy wystawy 

riały do harcerskich pism i na 

xpress Pozr 

drużyna artystyczna, choć pracuje dopiero od roku, ma już 

iągnięcia artystyczne ej! To oniwystawili operę komicz: 

a przedrzeźniając samego Szekspira pt. „Romeo i Żulia” (na 

zd ch scena ball i inne), rozbawiali wszystkich do 

łez, za co zdobyli Złotą iłę. Na ich widok wołano „O rety 

„Łejery”! I nie wszy krzykujący wiedzieli, że to znaczy 

r ło maślane, bo o rety w gwarze poznańskiej to właśnie 

łejery. O sławnej rodzinie „Otwartych” zapewne jeszcze nieraz 
usłyszycie niejedno. (bt) 


Fot. Kajetan Adamowski 


Wiadomosc: na ten temat dochodzą do nas ze wszystkien 
stron świata, ale prasa codzienna jak gdyby mechętwe o tym 
pisze Tu | ówdzie krótka notatka. w pismach poświęconych 
technice — lotografie kolejnego urządremia re skąpym podp+ 
sem. | wszystko podane jako sensacyjki z Bczmyrmu zastrzeżtęraa- 
mi, że to sprawa odległej przyszłości. że na razie jeszcze zupełnie 
nieopłacalne, a w ogóle to raczej ciekawostka niż technika. 
z którą można by wiązać jakieś poważne nadzieje. Ot - przeczy” 
tałem gdzież — nowa ekologiczna rabawka bogatych dztwaków 
która szybko im się znudzi 


JERZY DĄBROWSKI ć 


CZY TA ZABAWKA 
NA PEWNO 
SZYBKO SIĘ 
ZNUDZI? 
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y zastosow 


Idea korzys- 
tania w spo- 
sób bezpo- 
średni 

z energii 
słońca od 
dawna już 
podniecała 
wyobraźnię 
wynalaz- 
ców. Oto 
jedno ze 
starszych 
urządzeń 
służące do 
podgrzewa- 
nia wody. 
Jego kon- 
struktorami 
byli w 18SSO 
roku dwaj 
Francuzi: 
Mouchot 

i Pierre 


Fot. „Science et V 


Tylko 80 km dziennie, 
ale za to darmo 


W Szwecji technika wykorzystywania promieni słonecznych do cełów 
energetycznych wyszła również już dość dawno ze stadium ekspery 
mentów. 

W warunkach rozproszonej zabudowy tego kraju, dużej 


zby domów 
położonych na wyspach, opłaca się instalować baterie słoneczne, które 
ładując akumulatory gwarantują dostawy energii do oświetlenia i uru 
chamiania domowych urządzeń energetycznych przez całą dobę. Dzięk 
temu unika się instalacji równie kosztownych, jaki szpecących krajobraz 
elektrycznych linii przesyłowych 

Najprostsze kolektory, które bezpośrednio odbierają ciepło promieni 
słonecznych są coraz częściej wykorzystywane do podgrzewania odkry 
tych basenów kąpielowych. Zainstalowanie takich urządzeń kosztuje 
mniej więcej tyle, ile czteroletni koszt eksploatacji innych źródeł ciepła do 
ogrzewania basenu. W miejscowości Ingelstad w południowej Szwecj 
wybudowano osiedle, złożone z 52 domków ogrzewanych przez cały rok 
energią słoneczną. Tylko w przypadku znacznego spadku temperatury 
konieczna będzie częściowa pomoc innych źródeł ciepła 

Eksperci uważają, że już w okresie najbliższego dziesięciolecia energia 
słoneczna będzie w stanie zaspokoić 20 proc. ogólnych potrzeb na 
energię w Szwecji. 

Buduje się tutaj również samochody elektryczne napędzane Słońcem 
Bardziej znane są dwa z nich. Pierwszy konstrukcji inż. Lennarta Christof 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CZY TA ZABAWKA 
NA PEWNO SZYBKO SIĘ 
ZNUDZI? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


ZEŚ+: ŚJESSSSZN 


| © Solarmokil ror: ray 
Pożoga | h Pd. 5 


„Słone- 
czna riksza” 
z RFN jest 
pierwszym 
tego typu 
rowerowym 


pojazdem 
na świecie. 
Jej silnik 
działa tylko 
wtedy, gdy 
umieszczo- 
na na dachu 
bateria foto- 
ogniw 
oświetlana 
jest przez 
Słońce. 
Szybkość 
pojazdu 

8 km/godz 


Fot. „Hobby” 


ferssona, może przejechać dziennie około 10 km z szybkością 50 km/ 
godz. Tyle bowiem energii słonecznej potrafią zmagazynować jego 
akumulatory. Pomysłowy Szwed zamierza — po dokonaniu pewnych 
usprawnień —wybrać się nim jużw przyszłym roku na urlop do Hiszpanii. 

Drugi samochód osiąga taką samą prędkość, ale zasięg jego wynosi aż 
80 km — po uprzednim naładowaniu 8 akumulatorów. Baterie fotoogniw 
dostarczających prądu elektrycznego rozmieszczone są na dachu i bagaż- 
niku tego pojazdu, przypominającego nieco popularne niegdyś „ga- 
ziki”... 


Tutaj dwa krótkie wyjaśnienia 


które jak sądzę, rozproszą nieporozumienie narosłe wokół całej sprawy 
bezpośredniego korzystania z energii słonecznej. Otóż, aby zfdtoogniwa 
otrzymać prąd elektryczny, wystarczy oświetlić je jakimkolwiek swiatłem. 
Oczywiście czym ono jest silniejsze, tym więcej energii produkuje takie 
ogniwo, ale dostarcza jej również — choć mniej —w dzień pochmurny, gdy 
widzialne promienie słoneczne nie docierają do powierzchni Ziemi. 
A więc wydajność baterii słonecznej bardziej zależy od długości dnia niż 
intensywności nasłonecznienia. | sprawa druga. Energetyka słoneczna to 
nie tylko prąd elektryczny, ale i - co na obecnym etapie działań może dać 
największe korzyści — magazynowanie ciepła dostarczanego przez Słoń- 
ce. Ten sposób korzystania z nieograniczonych, wprost przerastających 
nasze aktualne potrzeby, zasobów energetycznych naszej dziennej 
gwiazdy jest zresztą znany od bardzo dawna, szczególnie... ogrodnikom. 
Przecież zwykła szklarnia, to nic innego jak wykorzystywanie niewielkich 
ilości wiosennego Słońca do podgrzewania powietrza i gleby wzamknię- 
tej przestrzeni. Stąd pochodzi określenie „efekt szklarniowy” oznaczający 
proces energetyczny, w czasie którego następuje stosunkowo szybkie 
podwyższenie temperatury wewnątrz szklanej, oświetlonej słońcem 
skrzyni — a następnie — powolne oddawanie tego ciepła odpowiednim 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


W USA czy Szwecji buduje się już całe normalne osiedla domów 
ogrzewanych słonecznie. Na fotografii: montaż kolektorów do 
podgrzewania wody na dachu jednego z 35 domów tworzących 
amerykańskie osiedle 


Fot. „Amęeryka” 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


Pomóżcie! Od dwóch 
miesięcy „chodzimy za 
chłopakami. Co mamy 
zrobić, aby oni zaczęli 
chodzić za nami? 


Ela i Iza z Kalisza 


Miłe dziewczyny! Znacie pewnie 
porzekadło, że: „aby leczyć chorobę, 
trzeba znać jej źródło, a nie tylko obja- 
wy”. Ja zaś nie wiem o Wasnic oprócz 
tego, że uganiacie się za chłopakami, 


Eli i lzie odpowiada mgr pedagogiki, 


DANUTA 


n nio odwrotnio, Moja sytuacja jast 
wiąc trudna, lstniaja bowiem kilka jad 
nakowo prawdopodobnych wytłuma 
czoń Wnszogo problemu 

Możło być np. tak, że chłopcy ci mają 
własno dziowczyny. Są w nich śmiar- 
tolnie zakochani I obiecują obie, ża 
kochać ja bądą aż do śmiorci. Za nice 
nio spojrzą wiąc w Waszą stromą, 
choćbyńcie wychodziły z siabio. W ta- 
kij sytuacji musicie umioć powia- 
dzioć sobie „trudno” | rozojrzoć sią za 
takimi chłopakami, którzy jeszczo nio 
zdążyli sią zakochać. Miądzy namimó 
wiąc, to - jośli tak właśnie jost - bardzo 
mi sią ci chłopcy podobają I wszystkim 
zakochanym dziewczynom takich 
życzą. 

Może być inaczej. Chłopcy ci zauwa- 
żyli, ża — powiedzmy — nie są Wam 
obojętni. Ale tak sią akurat pechowo 
dla Was składa, że należą oni do tych 
„rycerzy XX wieku”, którzy pasjami 
lubią zdobywać. Marzą wprost o ta- 
kich dziewczynach, dla których, aby 


ŚWIERCZYŃSKA 


pozyskać ich sympatią, musieliby fa- 
tygować sią po gwiazdki z nieba I kro- 
kodyla (oczywiścia prosto z Nilu). Nie 
mioliby nie przeciwko temu, żeby go- 
dzinami wystawać pod Waszymi 
oknami, a teczki dźwigane za Wami do 
domu byłyby dla nich najsłodszym 
ciążarem świata, Co w takdaj sytuacji? 
Oczywiście powinnyścia natychmiast 
przastać sią nimi interosować Jeżeli 
im sią podobacie, to oni zaczną uga 
niać sią za Wami, a myśl o tym, jak 
rwrócić Waszą na siebie uwagą, bę: 
dzie im spądzała son z oczu 

Możo sią również, niostoty, tak pe- 
chowo składać, ża chłopcy ci chątnie 
oddaliby uśmiechy wszystkich dziew 
czyn za jednego gola strzelonego 
w moczu z równoległą klasą. Nia przy 
szło im jeszczo do głowy, że warto 
poświęcić dziewczynie trochą uwagi 
W takiej sytuacji możecie sobie nimi 
głowy nie zawracać. Nie macie ża 
dnych szans. Wśród spraw dla nich 
ważnych nie ma dla Was na razia miej 


sca. Wrócę jeszcze kiadyń dG tego 
temotu 

Jes rówmeż prwwdopoóchmae, tę 
owi chłopcy zauważyli Wasze zawie 
resowanie ich osobami i... bardzo im 
taka sytuacja odpowiada. Obawiają 
sią, że kiedy okażą Wam odrotanę 
sympatii, wiedy przestaniecie ich ado 
rować, a 1o byłoby dla nich przykre 
Należy wiąc cierpirmwie czekać aż do 
momentu, kiedy chlopcy będą pewni 
Waszych uczuć i nic nie ryzykując po 
wiedzą, że im sią podobacie, Może to 
jadnak trwać nieskończenie długo 
Jest całkiem prawdopodobne, że 
Wam ta historia znudzi się prędzej 

Trzeba, niestaty, wziąć pod uwagę 
i taką możliwość, że sią po prostu tym 


chłopakom nie podobacie. Skoro 
przez dwa miesiące nie zdołałyście 
zwrócić na siebie ich uwagi, szkoda 
anorgii, której w trakcie biegania 


także za chłopakami 
szczególnie dużo 

Jak więc widzicie możliwości jest 
sporo, a ja nie mam żadnych przeczuć 
która z tych interpretacji jest prawdzi 
wa lub najbardziej zbliżona do praw 
dy. Mam nadzieją, że Wy same potrafi 


tan problem 


zużywa się 


cia rozstrzygnąć łyczą 


Wam tego serdecznie 


SERWUS 
KLIO! 
( 


8 


Model starej kopanki 


Nie możemy pochwalić się bogaty- 
mi złożami ropy naftowej, ani wielką 
liczbą wydobywanych rocznie ton 
brunatnożółtej cieczy. Faktem pozos- 
taje jednak, że właśnie w Polsce, 
w niewielkiej wiosce — Bóbrce koło 
Krosna, pówstała pierwsza w świecie 
kopalnia ropy. Dokładnie na pięć lat 
przed wybudowaniem pierwszego 


Uwaga, Czytelnicy 


Ostatnio otrzymaliśmy wiele listów, 
z których wynika, że nasi Czytelnicy 
albo nie mogą otrzymać w kioskach 
„Świata Młodych” albo też, że numery 
gazety ukazują się w sprzedaży bardzo 
nieregularnie. Tak dzieje się w Będzi- 
nie, w Świętochłowicach, Mrągowie, 
a jeden z majowych numerów nie uka- 
zał się w Łodzi w ogóle. 

W związku z tym, zwracamy się 
z prośbą do wszystkich Czytelników — 
jeżeli macie kłopoty znabyciem naszej 
gazety, natychmiast o tym do nas na- 
piszcie, będziemy się starali interwe- 
niować. 


Chcę grać w „nogę” 


Mam 13 lat. Moim marzeniem jest 
zapisać się do klubu piłki nożnej, 
w którym dziewczęta uprawiają ten 


non .ić 


amerykańskiego szybu naftowego 
w Titusville w Pensylwanii Ignacy Łu- 
kasiewicz, Tytus Trzecieski i Karol Klo- 
bassa założyli w 1854 roku „Kopalnię 
oleyu skalnego”. 

Z tamtych czasów w Muzeum-Skan- 
senie Przemysłu Naftowego im. Igna- 
cego Łukasiewicza w Bóbrce zacho- 
wało się niewiele eksponatów. Wię- 


sOCźm 


sport. Na lekcjach wych. fizycznego (i 
bardzo często na podwórku) razem 
z moją przyjaciółką gramy w piłkę noż- 
ną. Obydwie świetnie radzimy sobie 
z futbolem i mamy w tym kierunku 
duże zamiłowania. Koledzy proponują 
nam, byśmy zapisały się do klubu. 
Przyjaciółka dostała zgodę rodziców, 
ale ja, choć prosiłam, niestety, nie 
otrzymałam zezwolenia. Rodzice twie- 
rdzą, że to za brutalna gra i że nie jest 
sportem dla dziewczyny. Jak przeko- 
nać mamę, że nie ma racji? Istnieją 
przecież kluby, w których trenują 
dziewczyny. Proszę, napiszcie w 
„Świecie Młodych” jak wyglądają tre- 


kszość z nich, to wierne kopie daw 
nych koparek, które wyglądem przy 
pominają zwykłe studnie. Skansen 
zlokalizowany jest na terenie kopalni, 
w której od czasów „lwowskiego apte- 
karza” wywiercono około 120 otwo- 
rów. Dwadzieścia z nich jest czynnych 
do dziś. 

Szyb „Franek” wykonany został rę- 
cznie w 1860 roku i był studnią o za- 
wrotnej głębokości... 50 metrów 
„Franka” i jemu podobne później po- 
głębiano. Wtedy kopalnia w Bóbrce 
była w posiadaniu Galicyjskiego Kar- 
packiego Towarzystwa Naftowego, 
a w okresie międzywojennym w rę- 
kach międzynarodowego koncernu 
„Małopolska” 

Skąd ci nowi właściciele? Otóż po 
śmierci Łukasiewicza Karol Klobassa, 
o którego przegranych w Monte Carlo 
krążyły legendy, sprzedał zakład fir- 
mie galicyjskiej. Dopiero po drugiej 
wojnie kopalnia znów stała się włas- 
nością państwową. 

W skansenie w Bóbrce mamy możli- 
wość prześledzenia przemian, jakie 
zachodziły w technice naftowej, od 
kopanek z połowy dziewiętnastego 
wieku po nowoczesne, jak na tamte 
czasy, wiertnice lat pięćdziesiątych. 
Działanie tych pierwszych urządzeń 
opierało się głównie na pracy ludzkich 
rąk. Później nastały czasy wiercenia 
udarowego, polegającego na przebi- 
janiu otworu w skale za pomocą spu- 
szczanego z góry dłuta wspomagane- 
go przez ciężarek. Praca ludzi powoli 
zaczynała być zastępowana przez ma- 
szyny parowe (jest w Bóbrce „loko- 
mobil” z fabryki Hipolita Cegielskiego 
w Poznaniu). A później przyszło wier- 
cenie obrotowe i tak już jest do czasów 
dzisiejszych. 


ningi i czy rzeczywiście to jest sport 
nie dla dziewczyn. Mam nadzieję, że 
gdy mama przeczyta wypowiedź 
dziewcząt uczęszczających do klubów 
piłki nożnej, zmieni swoje zdanie. 
„„Zrozpaczona” 


OD REDAKCJI: Damski futbol ma 
swoich zwolenników i oponentów. 
My zaliczamy się do tych pierwszych, 
piłka nożna nie musi być przecież bru- 
talna. Z braku miejsca nie możemy 
opisać jak wyglądają treningi piłka- 
rek. Zabrałoby to nam... kilkadziesiąt 
stron. e 


Brakuje mi 
kilku numerów... 
Zbieram numery „Świata Mło- 


dych” z odcinkami powieści „Pan Sa- 
mochodzik i złota rękawica”. Niestety, 


To urządzenie wiertnicze 
pochodzi z roku 1860 


Panorama rozwoju myśli ludzkiej, 
przegląd osiągnięć polskiego przemy- 
słu naftowego... W Bóbrce zatrzyma 
no czas. Godzi się wspomnieć, że tute- 
jszy skansen jest, jak do tej pory, jedy- 
ny na świecie. Gdy znajdziecie się kie- 
dyś w pobliżu Krosna, koniecznie tu 
zajrzyjcie. A gdy już będziecie w Bóbr 
ce, spójrzcie w dół szybów, gdzie do 
dziś znajduje się unoszony na bańkach 
gazu podkarpacki skarb — ropa, skal- 
nym olejem dawniej zwana 


ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. Waldemar Giers 


brakuje mi kilku i nie wiem, gdzie je 
mogę otrzymać. 
Andrzej 


OD REDAKCJI: Sprzedażą zdezak- 
tualizśwanych numerów prasy zaj- 
muje się Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw Sekcja Sprzedaży Pra- 
sy Archiwalnej, 00-839 Warszawa, ul. 
Towarowa 28. Tam należy zwracać 
się w wypadku brakujących numerów 
„Świata Młodych”. (wm) 


Mam 15 lat zbieram po- 
cztówki, proporczyki, suszone 
kwiaty. Pragnę nawiązać kon- 


takt, zaprzyjaźnić się z chłop- 
cem lub też dziewczyną. Doro- 
ta Wałder, 87-100 Toruń, ul. 
Przy Kaszowniku 27/73. 


óz zostaw na przed- 
rr mieściu, do centrum 
najlepiej jechać tram- 
wajem. To u nas najpewniejszy 
i najszybszy środek komunikacji” 
— doradzali przyjaciele, stali mie- 
szkańcy grodu nad Wełtawą. Nie 
dowierzałem tym przestrogom 
albo raczej nie chciałem w nie 
uwierzyć. Zresztą gdy wjechałem 
do miasta sytuacja nie wyglądała 
tak groźnie jak mi ją przedstawio- 
no. „Przesadzają z tymi korkami' 
— pomyślałem i jechałem dalej. 
Ale im bliżej śródmieścia prze- 
stroga zaczynała się sprawdzać. 
Coraz większy potok samocho- 
dów, coraz węższe ulice, coraz 
dłuższe postoje. Tempo ślimacze. 
Zaczynam rozglądać się za jakimś 
miejscem do zaparkowania wo- 
zu. Niestety, albo napotykam na 
zakazy, albo na stada ciasno usta- 
wionych blaszanych pudeł. Wre- 
szcie po godzinie w okolicy Hrad- 
czan udaje mi się zaparkować. 
Z ulgą opuszczam swój wehikuł, 
nareszcie jestem wolny... 


W opisie tym nic nie przesadziłem. 
Taka jest rzeczywiście sytuacja komu- 
nikacyjna Pragi. My w Warszawie na- 
rzekamy na duży ruch, ale to co się 
dzieje w stolicy naszych południo- 
wych sąsiadów jest prawdziwym ko- 
szmarem, szczególnie w obrębie śród- 
mieścia. Stało się to z dwóch powo- 
dów: szybkiego rozwoju motoryzacji 
(w Czechosłowacji na 100 mieszkań- 
ców przypada dwa razy więcej samo- 
chodów niż u nas) orazz układu komu- 
nikacyjnego i charakteru samej Pragi. 
Stolica Czechosłowacji miała to 
szczęście, że ani pierwsza, ani druga 
wojna światowa nie wyrządziły jej 
większych szkód. Wszystko to co zbu- 
dowały całe pokolenia, od XIV wieku 
poczynając, stoi na swoim miejscu. 
Z tego też powodu Praga jest dziś 
najpiękniejszym miastem Europy, sta- 
jąc się Mekką turystów. Nigdzie jużnie 
ma takiego nagromadzenia zabytko- 
wych budowli, wręcz 'całych dzielnic 
jak tu. Stare Miasto, Mała Strana, Hra- 
dczany z przepiękną katedrą i królew- 
skim zamkiem, a także jedyny w swo- 
im rodzaju XIV-wieczny Most Karola, 
to tylko najważniejsze atrakcje Złotej 
Pragi. A przecież okres baroku isecesji 
pozostawił również wspaniałe zabytki. 
Słowem, centrum Pragi, zresztą bar- 


dzo rozległe, to chluba i duma Cze- 
chów. Atrakcyjności dodaje miastu 
sama przyroda. Łagodne wzgórza 
i malowniczo wijąca się Wełtawa 
z* dziesiątkiem mostów, jeszcze bar- 
dziej podkreślają jej urodę. 


brew jednak temu co dotych- 

czas powiedziałem, Praga nie 

jest miastem — skansenem. 
Wokół starej części powstało po woj- 
nie kilkadziesiąt nowoczesnych osie- 
dli, miast satelickich — jak je nazywają 
Czesi. | wciąż powstają nowe. Wzrasta 
więc dynamicznie liczba mieszkańców 
i... samochodów, będących utrapie- 
niem ojców miasta. — Nie możemy 
postąpić tak jak to zrobił w XIX wieku 
Haussmann przebudowując gruntow- 
nie cały układ urbanistyczny ikomuni- 
kacyjny Paryża tworząc szerokie bul- 
wary — mówi naczelny architekt Pragi, 
dr Blahomir Boroviczka. — My chcemy 
zachować kształt starej Pragi, a jedno- 
cześnie stworzyć dogodne warunki 
dla wzrastającego ruchu. Jedyne słu- 
szne rozwiązanie, jakie w naszych wa- 
runkach było możliwe, to przystąpie- 
nie do budowy metra. Zresztą koncep- 
cja ta nie jest nowa, pierwsze projekty 
powstały jeszcze w ubiegłym wieku. 


W latach dwudziestych bieżącego stu- 
lecia nawet istniał projekt techniczny. 
Właśnie do tego projektu sięgnęliśmy 
po wojnie. Długo jednak trwały jesz- 
cze studia, przymiarki nim przystąpi- 
liśmy do budowy. Bo musi pan wie- 


Korespondencja własna z Pragi 
RONA AAÓÓDA SARA NZ) RRLAJBA: 


cząca dzielnicę Wonohrady z położo- 
ną po drugiej stfonie Wełtawy dzielni- 
cą Dejvice. Metro przekroczyło więc 
rzekę pod jej dnem. Łącznie długość 
obydwu linii wynosi nieco ponad 12 
km. Za dwa lata uruchomiona zosta- 


Nowoczesny wiadukt im. Klementa Gottwalda na trasie samochodowej 
liczy prawie pół kilometra, a przęsła, na których się opiera mają ponad 40 m 
wysokości. Pod jezdniami wiaduktu podwieszony jest betonowy tunel metra 


dzieć, że metro to inwestycja niezwy- 
kle kosztowna. Trzeba dobrze rozpa- 
trzeć wszystkie możliwe warianty, aby 
wybrać najlepszy, najtańszy. 


O ogromie tych prac miałem się za 
chwilę przekonać, gdy uzyskałem zgo- 
dę z Metrobudowy na zejście w po- 
dziemia. W wyprawie tej towarzyszył 
mi mistrz zmianowy, inż. Lubomir 
Hruby. W rejonie Muzeum Narodowe- 
go w pobliżu Waclawskiego Namesti 
(Placu Wacława) przygotowuje się 
jedną z dziewięciu stacji drugiej linii 
metra. Na szczęście zainstalowane są 
już schody ruchome i różnicę 30 me- 
trów pokonujemy w warunkach kom- 
fortowych. Na dole trwają prace wy- 
kończeniowe stacji. Roboty jeszcze 
huk, ale już można sobie wyobrazić 
ostateczny jej wygląd. Inżynier Hruby 
sypie liczbami, opowiada o milionach 
metrów sześciennych ziemi, którą 
trzeba było, niczym urobek kopalni 
wywieźć poza miasto, o najnowocześ- 
niejszych rozwiązaniach  technicz- 
nych, o radzieckich urządzeniach, 
w które wyposażone jest praskie me- 
tro. Najważniejsze z nich to automaty- 
czne zabezpieczenie ruchu pociągów. 
W systemie tym nie może dojść do 
katastrofy. Nawet jeśli pociągi kursują 
w odstępie kilkudziesięciu sekund. 


jerwsza linia praskiego metra od- 
dana została do eksploatacji w 
1974 roku. Przed kilkoma tygod- 
niami ruszyła druga, tzw. trasa A, łą- 


nie trzecia linia. Wówczas metro przej- 
mie około 25 procent całkowitego 
ruchu pasażerskiego w mieście. 
W 2000 roku długość sieci metra wy- 
niesie ponad 90 km ze 104.stacjami 
oddalonymi od siebie przeciętnie co 
680 m w śródmieściu i o 900 m na 
przedmieściach. 

Równolegle z budową metra przy- 
stąpiono do budowy nowoczesnych 
tras samochodowych na powierzchni. 
Na pierwszy ogień poszła arteria 
w kierunku na Brno i Bratysławę. 
Śmiałe rozwiązania techniczne, potęż- 
ne estakady przerzucają ruch nad wą- 
wozami i nad gęstą plątaniną ulic. „To 
bardzo kosztowne rozwiązanie” — tłu- 
maczą mi gospodarze — ale nie może- 
my inaczej nie chcąc naruszać starej 
zabudowy.” Ten pietyzm dla starej 
Pragi odczuwa się na każdym kroku. 
Permanentnie trwa restauracja zabyt- 
ków, rusztowania od lat są stałym ele- 
mentem w krajobrazie miasta. Ale też 
i efekty są widoczne. Większa część 
Starego Miasta błyszczy świeżością 
tynków i malowideł. W tym roku od- 
młodniał największy deptak Pragi — 
popularny Vaclawiak. 


A korki samochodowe jak były tak 
i są nadal. „Tak będzie jeszcze parę lat 


'— pocieszają się prażanie. — Ode- 


tchniemy dopiero wówczas, gdy znik- 

ną ze śródmieścia tramwaje, gdy ruch 
przejmie metro.” 

Tekst i zdjęcia 

ST. BOROWIECKI 


CZY TA ZABAWKA k: 
NA PEWNO SZYBKO SIĘ 


ZNUDZI? 


DOKOŃCZENIE ZE STR, 4 

rach, 
nośnikom. Efakt ton wykorzystywany jest w słonecznych ko e o ęto 
któro widzicia na zdjąciach obok. Są to właśnie owe NOGI przozktóry 
za podwójnymi szybami czarne matowe płaszczyzny zm wd k UzysKńa 
przechodzą rurki z wodą. Słońce ja nieustannie nagrze rd TEZOT6: 
stąd gorąca woda gromadzona jost w zbiornikach. Ot, i ca 


= 


Słońce w służbie człowieka 


Oczywiście największa zaintaresowanie wzbudza ta technika wśród 
mioszkańców ciepłych krajów. Tam najłatwiej ją zastosować i dajo 
najlepsze wyniki. Ogółom już kilkanaście milionów ludzi na świecie 
otrzymuje gorącą wodą dziąki promieniom słonecznym, pracującym 
w ponad 150 tysiącach kuchni słonecznych. Zaprzęga się zresztą nasze 
poczciwe Słońce i do innych prac... E 

Afrykańskiej, suchej jak piaprz, oazie Chinquetti niesłychanie pomysło- 
we słoneczne pompy inż. Girardiera przywróciły życie. Może tam znowu 
mieszkać 2 tys. mieszkańców. „ 8 

W Związku Radzieckim Słońca dostarcza energii elektrycznej stacjom 
meteorologicznym na Syberii, zasila linie łączności na trasie gazociągu: 
Azja Środkowa — centralna część Rosji, suszy na wielką skalę owoce 
w ogromnych suszarniach. Na wyspie Nisyros na Morzu Egejskim odsala 
wodę morską w 32 destylatorach dla 700 mieszkańców wyspy. W najwię- 
kszym jak dotąd piecu słonecznym, zbudowanym w 1969 r. w Odeillo 
(Francja) - potrafi wytopić w stalowej pancernej płycie, grubości 7 cm — 
otwór o średnicy 12 cm, w czasie 60 sekund. Ba, urządzenie pracuje 
w temperaturze blisko 4 tys. stopni Celsjusza! 

Piec ten został w ubiegłym roku przekształcony w normalną elektrow- 
nię, tyle że słoneczną, i dostarcza prądu do francuskiej sieci państwowej. 

Pojedynczych przypadków budowania różnych systemów ogrzew- 
czych, opartych na tych zasadach, są w świecie tysiące. Budują je 
Japończycy, Amerykanie, Szwedzi, Francuzi, Rosjanie, Australijczycy... 

Według źródeł francuskich, na terenie całego kraju można z powodze- 
niem korzystać z energii słonecznej. W klimacie śródziemnomorskim 
zapewnia ona już w tej chwili pokrycie w 60-70% zapotrzebowanie na 
energię potrzebną do ogrzania domu w ciągu całego roku. W mniej 
nasłonecznionych częściach Francji — w około 40%. * 

Anglicy — jeszcze niedawno sceptycznie nastawieni do tej technologii 
ze względu na duże zamglenie powietrza — po 1975 roku radykalnie 
zmienili zdanie. Bowiem wtedy właśnie w Leeds zakończono odpowied- 
nie badania naukowe i pomiary energii słonecznej, padającej na Wyspy 
Brytyjskie. Projektuje się więc już urządzenia przemysłowe, mogące 
pracować nawet w temperaturach poniżej zera. 


To jeszcze nie wszystko 


Słońce, ten najgorętszy z pieców, jakie są do dyspozycji człowieka, nie 
tylko ogrzewa, ale może — i to z powodzeniem... chłodzić. Jednymz wielu 
tysięcy przykładów takiego zastosowania ciepła słonecznego jest klima- 
tyzacja trzypiętrowego budynku mieszkalnego na osiedlu Bikrowo w Asz- 
chabadzie. System ten działa bezawaryjnie już sześć lat i został opatento- 
wany przez naukowców z Fizykotechnicznego Instytutu Akademii Nauk 
Turkmenii. Obecnie oddaje się do użytku dwa duże 64-mieszkaniowe 
bloki — również w Aszchabadzie — w których zainstalowano urządzenia 
klimatyzacyjne oparte na tym wynalazku. Jego autorzy opracowali już 
zresztą nową aparaturę słoneczną — w zimie grzejącą, w lecie chłodzącą. 
Dwa jej komplety są na ukończeniu: jeden dla hotelu robotniczego, drugi 
dla fermy drobiu, w której cały rok hoduje się 14 tys. kur. 

W Republice Mali — w mieście Dive nad Nigrem — powstaje elektrownia 
słoneczna, która dostarczy energii do wykonania wielu prac. A więc: 
nawodni 15 ha upraw (600 m sześc. wody dziennie ze studni o głębokości 
13 m), zasili chłodnię składową miejscowej spółdzielni rolniczej oraz 
oświetli pięćdziesięcioma 100-watowymi żarówkami teren i pomieszcze- 
nia. Francuski projektant tej elektrowni twierdzi, iż może ona funkcjono- 
wać z powodzeniem również w warunkach europejskich. 


A co u nas? 


Pierwszą jaskółką był kolektor zaprojektowany w 1976 r. przezKrystynę 
i Zygmunta Kotarskich, a służący do podgrzewania wody. Wyniki prac 
przedstawiono w PAN, a przedsiębiorstwo „Instal” zajęło się zbudowa- 
niem prototypowego zestawu takich kolektorów na jednym z kempin- 
gów. Później prasa doniosła, iż mgr inż. Wiesław Zamorowski z Instytutu 
Konstrukcji Budowlanych Politechniki Śląskiej opracował i opatentował 
projekt basenu kąpielowego ogrzewanego promieniami Słońca. Notatka 
kończyła się stwierdzeniem, że „jak dotąd brak chętnych na skorzystanie 
z pomysłu”, 

„Instal'”* wykonał już prototyp zestawu kolektorów i zamontował Je 
w domku kempingowym „Brda”. W projektach są dwa dalsze tego typu 
zestawy dla stałych domków. No cóż, jak na razie, nie są to oszałamiające 
wyniki. 

A na pytanie postawione w tytule tego artykułu spróbujcie odpowie- 


dzieć sami... 
JERZY DĄBROWSKI 


My również — 
o czym „Świat 
Młodych” już 
pisał — zaczyna- 
my się intereso- 
wać wykorzys- 
taniem ciepła 
Słońca. Na sta- 
lej warszawskiej 
ekspozycji no- 
wości budowni- 
ctwa ekspono- 
wany jest przez 
„lnstał” dom 
kempingowy 
„„Brda” z zains- 
talowanym 
urządzeniem 
do ogrzewania 
wody energią 
słoneczną 


fot. |. Dąbrowski 


Mam kosmiczny kłopot. Finansowy. 
Nie, bynajmniej nie z braku pieniędzy, ale 
z nadmiaru. Fakt! Może to i durnowato 
brzmi, ale czasami zdarza się człowiekowi 
w głupiej sytuacji znaleźć. Rzecz cała ma 
się tak, że tata dostał jakąś premię i rada 
rodzinna (to znaczy mama i tata) uchwaliła, 
że tysiąc złotych dostanę ja. Żebym sobie 
kupiła coś, na co mam ochotę, coś według 
absolutnie własnego uznania. Uszom włas- 
nym nie wierzyłam, jak werdykt rady usły- 
szałam. O mało sufitu nie rozbiłam głową, 
bo tak wysoko podskoczyłam z radości. 
Bomba, nie?! Genialny pomysł! 

To było na początku tygodnia i wtedy 
właśnie się tak cieszyłam. A potem — ra- 


dość mi przeszła. W miarę tego jak zaczę- 


łam się zastanawiać na co ten tysiąc złotych. 


przeznaczę. O, bynajmniej mi pomysłów 
nie brakowało i do tej chwili nie brakuje, 
wręcz przeciwnie nawet, Tylko, że jak tak 
po kolei każdy pomysł szczegółowo rozpa* 
trywałam, to... dochodziłam do wniosku, 
że ta akurat sprawa wcale nie jest najważ- 
niejsza i nie warto zbyt pochopnie przezna: 
czać na nią tych pieniędzy. Zrezygnowałam 
w ten sposób z włóczki mohairowej (jugo- 
słowiańskiej, bardzo ślicznej), ze spodni 
welwetowych, z przepięknej nocnej koszu- 
li, na którą chorowałam dobre parę miesię- 
cy, z 24-sztukowego kompletu flamastrów, 
z brązowych mokasynów i z dobrej setki 


„razem stwierdzalam, że przeci 


innych jeszcze różnych rzeczy, Za każdym 
wcale nie 
jest mi to tak absolutnie potrzebne i bez 
posiadania danej rzeczy zupelnie dobrze 
będzie mi się w dalszym ciągu żyło. No, po 
prostu - szkoda mi było pieniędzy. Ra 
przecież inaczej jest jak człowick coś na- 
prawdę musi mieć, a co innego jak coś 
sobie kupuje dla przyjemności tylko, Pew= 
nie, że przyjemnie byłoby mieć taki wielki 
komplet flamastrów czy brązowe mokasy= 
ny, ale tak iść, kupić, zapłacić... A jak 
potem będę żałowała, że zmarnowałam te 
pieniądze?! K 

Noi do tej pory tak się z tym problemem 
męczę. Mama się wczoraj pytała, czy coś 


z tej sumy już wydałam, a jak się dowiedzia- 
la, że nic, to... się śmiala, Tak! Dobrze jej 
się śmiać, a ja mam klopot. Właściwie, 
to... żałuję, że mi te pieniądze do mojej 


wlasnej dyspozycji dali, Kupilaby mi mama 


za to coś (przecież wie, co ja bym chciala 

mieć) extra, jakiś prezent nie z gatunku 

pożytecznych i praktycznych, ale taki przy- 

EE wlaśnie i - byłoby cudownie. 
tak... 

No, nie wiem, ale wątpię, czy się w koń- 
cu na coś zdecyduję, Co prawda lyso mi 
wobec rady rodzinnej, bo będą zabawę 
mieli, ale = niech tam. Przecież oni powinni 
zrozumieć, że czasami trudno jest podjąć 
rozsądną decyzję.., ANKA 


WIELKOPOL.- 
SKIE 

RYTMY 
MŁODYCH 


Wszystkich tych, którzy mają 
cos do powiedzenia w amator- 
skim ruchu artystycznym i pra- 
gną swoje umiejętności instru- 
mentalno-wokalne zaprezento- 
wać wdzięcznej jarocińskiej pu- 
bliczności; wszystkich twórczo 
niespokojnych, którzy pragną 
udoskonalić swój warsztat wy- 
konawczy i usłyszeć o swejpra- 
cy artystycznej opinię wybit- 
nych znawców sztuki estrado- 
wej — publicystów, kompozyto- 
rów, wykonawców i animato- 
wo-muzycznego; wszystkich 
tych którzy zajmują się prowa- 
tych, któjzy zajmują się prowa- 
dzeniem dyskotek — z propozy- 
cją wzięcia udziału w Turnieju 
Prezenterow Dyskotek zapra- 
szają orqanizatorzy |X WIELKO- 


muzyki 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


POLSKICH RYTMÓW MŁO- 
DYCH — JAROCIN 78. Termin: 
21-24 września. Adres: Biuro 
Organizacyjne IX Wielkopol- 
skich Rytmów Młodych. Zarząd 
M-G ZSMP Jarocin 63-200, Ale- 
ja Tadeusza Kościuszki 15. Do 
zgłoszenia należy dołączyć te- 
ksty wykonywanych utworów 
z podaniem nazwiska autora 
oraz taśmę magnetofonową 
z nagranymi piosenkami. 


Popularną w naszym kraju 
grupę holenderską Polskie Na- 
grania usatysfakcjonowały Zło- 
tą Płytą za LP „Live Livin'Blues” 
i zapowiadają wydanie nastę- 
pnej „Blue Breeze”, Agencja 
Koncertowa PSJ planuje nato- 
miast zorganizowanie serii 
koncertów na przełomie wrześ- 
nia i października pn. „Złote 
Płyty” z udziałem właśnie ze- 
społu Livin'Blues i „Budki Suf- 
lera”, której drugi longplay na 
złoto jeszcze nie zasłużył, ale do 
końca września tych kilkanaś- 
cie brakujących egzemplarzy 
sprzedać przecież można, Krót- 
kie wizytówki muzyków holen- 
derskich. Ted Oberg — gitarzys- 
ta, autor kursu gry na gitarze 
elektrycznej, budowniczy pięk- 


nych gitar, ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych w Hadze. John 
Fredriksz — wokalista, autor te- 
kstów i znakomity ponoć sza- 
chista. Jacob van Heiningen — 
perkusista, uwielbiający pod- 
róże, kolekcjonujący miniatu- 
rowe pociągi, Andre Reijnen — 
basista — zafascynowany elek- 
troniką i... kaktusami, na ho- 
dowlę których przeznaczył 
osobny pokój w swoim miesz- 
kaniu. Dyskografia: Hell's Ses- 
sion — 1969, Wang Dang Do- 
ddle — 1970, Bamboozle— 1972, 
Rockin'At The Tweedmill — 
1973, Ram Jam Josey — 1974. 
|w nowym składzie: Live Livin- 
"Blues oraz Blue Breeze. 


Fot. archiwum 


Wyjechała grupa Mungo Jerry, przyjeż- 
dża The Rubettes. A koncerty obu zespo- 
łów zorganizowało w Polsce Studio Roz- 
rywki „Victoria”. Życiorys i dyskografię 


The Rubettes na pewno doskonale znacie. 
Przypomnę niezorientowanym fakty naj- 
ważniejsze. Pięć lat temu mlodym muzy- 


kom zaproponowano próbne mgranie 


piosenki „Sugar Baby Love”. Nagrali i... 
rozeszli się do domów. Ale piosenka trafiła 
na singla i na... listy przebojów. Firma 
Polydor zdecydowała, że młodzi ludzie 


przyjmą nazwę The Rubettes. Odchodzili 
od zespołu Paw Prewer, Alan Villiarns 
i John Richardson, ale dwaj ostatni szybko 
wrócili, bo popularność The Rubettes rosła 
z dnia na dzień. Największe przeboje to 
oprócz „Sugar Baby Love”, „I Can Do It 
„Fool - Dee, O - Dee”, Dyskografia: We 
Can Do it, Weamis At; Kubettes 
The Best of the Rubettes; So 
metime in Old Church 


Sing of 


the Times; 


fot. archiwum 


| PRZEDSTAWIAMY 
| KIEROWNIKA 

| ARTYSTYCZNEGO 
| HFKMS 

| „ 


- Trzydziestolatkom Twoje nazwisko 
kojarzy się z jazzem, dwudziestolatkom 
z muzyką popularną, publikacjami na ła- 
mach Jazzu i Jazz Forum, siedemnasto- 
latkom z książką „Jazz-rytm XX wieku” 
oraz z Harcerskim Festiwalem Kultury 
Młodzieży Szkolnej. Przypomnij tym os- 
tatnim swój artystyczny życiorys... 


— Z muzyką zetknąłem się we wczes- 
nym dzieciństwie. Moja babcia była pro- 
fesorem śpiewu w konserwatorium wile- 
ńskim. Grałem na fortepianie, ale bunto- 
wałem się przeciwko muzyce poważnej. 
Kiedy odkryłem muzykę jazzową, zafascy- 
nowała mnie w niej tajemniczość rytmiki 
i harmonia. To był okres dixielandu i be — 
bopu. Zacząłem grać na fortepianie w or- 
kiestrze Uniwersytetu im. Mikołaja Koper- 
nika „Czarne koty”. Próbowałem także 
swoich sił na trąbce i waltorni. Potem były 
studia muzykologiczne na Uniwersytecie 
Warszawskim i granie prawdziwego jazzu 
w zespole Pinokio. Po studiach podjąłem 
pracę w programie dla zagranicy Polskie- 
go Radia. Przygotowałem i prowadziłem 
audycje jazzowe, jedne z pierwszych na 
antenie Polskiego Radia. Coraz więcej 
czasu poświęcałem kompozycji. Zama- 
wiali u mnie muzykę reżyserzy i dyrekto- 
rzy teatrów. Działałem w środowisku jaz- 
zowym, byłem współzałożycielem iwice- 
prezesem Polskiej Federacji Jazzowej. 
Z programu dla zagranicy przeniosłem się 
do powstającego wówczas programu 
trzeciego, popularnej „trójki”, z inicjaty- 
wy której narodził się Festiwal Polskiej 
Piosenki w Opolu, którego byłem jednym 
z pomysłodawców. Prowadziłem big- 
band PAGART-u i inne zespoły. Nadal 
komponowałem, m. in. napisałem utwór 
dla Wielkiej Orkiestry Symfonicznej Po|- 
skiego Radia. * 


— Porozmawiajmy o Twoich fascyna- 
cjach jazzowych... 


— Szukałem w jazzie tych elementów, 
których nie znajdowałem w muzyce po- 
ważnej. Owszem, łączyłem jazz z muzyką 
poważną, choćby w/w utworze dla WO- 
SPR-u, ale byłto eksperyment na zasadzie 
— popatrzcie, to wcale nie takie trudne, ja 
też potrafię. Przyjemności natomiast szu- 
kałem w jazzie posiadającym silny ele- 
ment ekspresji rytmicznej i intonacji me- 


m 
— 


lodycznej, więc - blues, dźwięki blueso- 
we, na trąbce dźwięki zatkane, charczące, 
te wszystkie turpizmy jazzu — to mnie 
zachwycało. Dostało mi się niedawno od 
krytyków jazzowych za pochwałę orkies- 
try Mercera Ellingtona, a przecież sztu- 
ka murzyńska posiada swoją finezję 
i miękką chropowatość — nie natrętną, 
niesłychanie delikatną, które to elementy 
znalazłem właśnie w tej orkiestrze. Muzy- 
kologia nauczyła mnie estetyki prostoty, 
prymitywu. Zbierałem folklor dwóch re- 
gionów: Kurpi i Lubelszczyzny... Jako stu- 
dent chodziłem od chaty do chaty i zapisy- 
wałem melodie ludowe. Ta praca zosta- 
wiła niezatarty ślad w mojej świadomoś- 
ci. Mam szacunek dla rzeczy bardzo pros- 
tych, prymitywnych. Prawdziwą głębię 
przeżycia znaleźć można w muzyce funk- 
cjonalnej, obrzędowej, na przykład w ko- 
łysankach, pieśniach wojskowych, fron- 
towych, powstających w warunkach za- 
grożenia jednostki czy narodu. Wracam 
do jazzu: interesują mnie archaizmy — 
bluesy, cały ten prymitywizm jazzu. Bo 
kiedy jazz traci witalną siłę, staje się muzy- 
ką kawiarnianą. Zawsze uważałem, żeba|l- 
lady jazzowe są trudne, a to dlatego, że 
jeśli balladę jazzową zagra ktoś nieszcze- 
rze, to robi się z tego knajpowy numer... 


— Mówimy o muzyce jazzowej, rocko- 
wej. Ostatnio jednak przedstawiciele obu 
tych gatunków podali sobie ręce. Kto 
komu ustąpił pola? 


— Jazz dostrzegł w muzyce rockowej 
postęp rytmiczny. Wiedziałem, że tak bę- 
dzie. Kiedy Polskie Stowarzyszenie Jazzo- 
we, wbrew oporom środowiska jazzowe- 
go, zaopiekowało się zespołami rockowy- 
mi, to ja tę decyzję pochwaliłem. Rock 
powstał z boogie-woogie. Skoro bluesa 
i boogie-woogie uznano za część jazzu, to 
dlaczego rock and rolli, zwłaszcza tych 
pierwszych, Billa Haleya, z jazzem nie 
kojarzono? 

— Grałeś z wieloma muzykami polski- 
mi i zagranicznymi, Który z nich zrobił na 
Tobie największe wrażenie? 

— Prawdę mówiąc nie grałem z wybit- 
nymi muzykami, grałem przeważnie z di- 
xielandowcami. Duże wrażenie zrobiła na 
mnie czystość stylowa muzyki dixielan- 
dowców angielskich, z którymi muzyko- 

wałem w latach sześćdziesiątych. Cudow- 


nym jazzmanem jest Zbyszek Namysłow- 
ski, na pewno zdolniejszy od Urbaniaka. 
Wrodzonymi zdolnościami przewyższa 
wszystkich dookoła i to ci powie każdy, 
kto z nim grał. Marzę o zorganizowaniu 
sesji nagraniowej ze Zbyszkiem, grają- 
cym tradycyjne ballady jazzowe i stan- 
dardy. 

- Twoją książkę „Jazz — rytm XX wie- 
ku” wydały Państwowe Zakłady Wydaw- 
nictw Szkolnych. Czy o jazzie inaczej 
trzeba pisać dla młodzieży niż dla doro- 
słych? 


Mateusz Święcicki 


— Ja tę książkę napisałem trochę pod 
presją wydawcy, zmuszającego mnie do 
kucania przed dziećmi. Popełniłem błąd 
byłem zbyt miękki w stosunku do redakcji, 
która książkę okroiła ze wszystkich rzeczy 
trudnych, przez co jestem z tej książki 
niezadowolony i cieszę się, że wydawca 
jej nie wznawia. Uważam, że młodzież 
należy widzieć taką, jaka ona dzisiaj jest 
a nie na zasadzie wspomnień c 
młodości.. 


naszej 


Fot. Jerzy Czekajewski 


Kartka 
z historii 


Szkoła 
AWA = 
HOTELU 


Rok 1940. Villard-de-Lans. Mała, górska 


Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz 
do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły sią trzy litory, Rozwiązanie napiaz 
na kartce pocztowej i prześlijw ciągu 7 dni 
od daty togo numeru pod adrosam 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00 
561 Warszawa, „Zadanie promiowane nr 
198”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) postępok niezgod- 
ny z normami zachowania się, eksces, 2) 


miejscowość niedaleko Grenoble. Na tle wyso- 
kich pasm górskich niewielki budynek hotelu. 
Na nietypowych korytarzach roi się od uczniów. 
Wśród gwaru słychać słowa polskie, rzadko 
francuskie. Rozlega się pierwszy 
dzwonek... 

Tak rozpoczęło zajęcia szkolne polskie Gim- 
nazjum i Liceum im. Cypriana Norwida w Vil- 
lard-de-Lans. Na ławkach zasi: dły dzieci Polo- 
nii francuskiej, a także dzieci rodzin, które 
opuściły Polskę po klęsce wrześniowej oraz 
zdemobilizowani żołnierze z armii Sikorskiego, 
którym nie udało się opuścić Francji przed 
wkroczeniem wojsk hitlerowskich. Dzięki życz- 
liwości miejscowego społeczeństwa, pomocy fi- 
nansowej Polskiego Czerwonego Krzyża, a po 
jego likwidacji Towarzystwa Opieki nad Polaka- 
mi we Francji, "mimo trudnych warunków, 
szkoła rozwinęła swoją działalność. Jej założy- 
cielem i pierwszym dyrektorem był Zygmunt 
Lubicz Zaleski (w okresie międzywojennym 
profesor na Sorbonie). Po jego aresztowaniu 
(1943 r.) kierownictwo objął Wacław Godle- 
wski. > 

W latach 1940-1946 w Liceum uczyło się 
około 600 uczniów. Była to podczas okupacji 
jedyna polska szkoła z normalnym programem 
nauczania. Świadomi tego faktu uczniowiei pro- 
fesorowie tworzyli niezwykle zwartą społecz- 
ność, o czym Świadczą nie tylko doskonałe 
wyniki w nauce, ale — także bogata działalność 
kulturalna i sportowa. Abiturienci zasilili szere- 
gi armii polskiej na Zachodzie, wielu uczniów 
„i nauczycieli działało we francuskim ruchu opo- 
ru. W 1944 r. uczniowie szkoły, wspólnie z par- 
tyzantami francuskimi, brali udział w przygoto- 
waniu terenu pod lądowanie aliantów na płasko- 
wyżu Vercors. Wielu uczestników **i akcji zgi- 
nęło w nierównej walce, zaskoczem przez hitle- 
rowski desant. 

Nowy rok szkolny w 1946 roku w wyzwolonej 
Francji rozpoczął się już w Paryżu, w gmachu 
przy ulicy Lamande. Nauczanie odbywało się 
tam zgodnie z programem obowiązującym w li- 
ceach w Polsce. Językiem wykładowym był 
francuski i polski. Szkole przyszły z wydatną 
pomocą władze Polski Ludowej. 


szkolny 


W sierpniu tego roku odbył się w Warszawie 
zjazd Willardczyków. Uczestniczyło w nim 
przeszło 80 wychowanków i pedagogów byłego 
Liceum, przybyłych z Francji, Wielkiej Bryta- 
nii i Kanady oraz różnych regionów Polski. 


„INTERPRESS” 


kawałek beczki lub podłogi, 3) ptak zczub- 
kiem, 4) broń Wołodyjowskiego, 5) po- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Spełniam obiet- 
nicę, złożoną już dawno: przedstawiam dziś siebie. 
Kto uzyska dziś moją „„fotografię””? Ten, kto umie- 
jętnie i szybko rozwiąże łamigłowkę. Na „„fotogra- 
fi” widać wyraźnie moją sylwetkę w czarnoksięskiej czapce, siedzę w otoczeniu 
dżinnów — dobrych duchów Abrakadabry — zamkniętych w starych amforach. Ale 
to dopiero początek. Wkrótce — dalszy ciąg. 

Po wakacjach Abrakadabra oferuje swoim czytelnikom nieco więcej rozrywki, 
by mogli raz na tydzień odpocząć po szkolnych trudach. 

Za tydzień znów tu się spotkamy. Do zobaczenia! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
biecywałem już od 
wielu tygodni, że 


zgodnie z . istniejącą 
w Abrakadabrze trady- 
cją oraz życzeniami wie- 
lu czytelników na po- 
czątku roku szkolnego 
ujawnię tajemnice doty- 
czące mojej osoby i na- 
szego kącika uniwersa|- 
nych gier i zabaw logi- 
czno-matematycznych 
dla wszystkich. Dzisiaj 
więc możecie obejrzeć 
w teatrze cieni Abraka- 
dabry moją sylwetkę. 
Kto rozwiązywał już 
w Abrakadabrze.przyna- 
jmniej jedną podobną 
łamigłówkę, ten od razu 
będzie wiedział, jak wy- 
dobyć tajemnicę na 
światło dzienne. Dal- 
sze tajemnice uchylę 
wkrótce! 


brzegu, rzuciłem się na Tarzana. Nie rozumiem, dlaczego zainscenizowano 


TAJEM- 
NICZE 
DZIA 
ŁANIA. 


Zadanie premiowane nr 198 


ROZETA TRZYLITEROWA 


gróżka, 6) olalsta roślina uprawna, 7) 
dawno obrzędowa ciasto wosalna, 8) pał 
ka wodna, 9) opuchlizna, 10) wiarzchołak 
góry, 11) uczucia wialkiago przerażenia, 
12) czaaam w nim burczy 

LEWOSKRĘTNIE: 1) oksplozja, 2) uczeń 
saminarium duchównego, 3) na złodziaju 
gore, 4) banda, przestąpcza grupa, 5) 
w przysłowiu: wedle stawu, 6) sztuka 
plastyczna, którą uprawiał Dunikowski, 7) 
wysoka czapka futrzana, 8) jeleń, 9) zakła- 
dana psu na szyję, 10) brząk, 11) odgłos 
powstający przy tarciu o siebie przadmio- 
tów metalowych, 12) drzewo o białej 


Gdzie 
jest ten 


ludzik? 


Gdzie znajduje się ludzik, które- 
go sylwetka pokazana jest w le- 
wym górnym rogu rysunku? Oczy- 
wiście, jest ukryty w tłumie swoich 
kolegów i Ty właśnie musisz go 
odnaleźć. Dwie uwagi: tylko jeden 
ludzik o pokazanym kształcie 
i układzie kończyn znajduje się 
w tłumie; dla zmylenia z niektó- 
rych główek „wyrastają” tułowia 
dwóch różnych ludzików. Na po- 
szukiwania powinno Ci wystarczyć 
pięć minut. 


Tego typu zadania należą 
podobno do trudniejszych 
w Abrakadabrze. Nie wiem 
czy to prawda, chociaż rze- 
Czywiście nie są one prze- 
znaczone dla naszych naj- 
młodszych czytelników. 
W przedstawionym układzie 
rysuneczków są zaszyfrowa- 
ne działania matematyczne, 
oznaczone wyraźnymi zna- 
kami. Każdy rysuneczek - to 
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ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 195 

z 90 numeru 
„Świata Młodych” 
z dn. 5. 09, 1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
chleb. 
Nagrody vrytosowali: 
Mirosław Bożnk — Sosnowiec, 
„Jacek Bruns — Białystok, Luiza 
Kaczorek — Warszawa, Adela 
Maj - Wejherowo, Elżbieta Nie- 
dźwiecka Lubin, Aleksandra 
Nowak — Racibórz, Piotr Prokop 
Tarnów, Alicja Pytlowska — 
Radocza, Beata Sołtysik — Ko- 
szalin, Patrycja Strzelec = My- 


ślenice. 


TRZY GRUPY RÓŻNIC: 
między obrazkami nr 2 i 4 
jest jedna różnica — kształt 
ogona dinozaura. Między 
obrazkami nr 1 i 3 są dwie 
różnice — kształt łaty u dołu 
odzieży kobiety i przerwa 
między kamieniami. Dwie 
różnice między oboma pa- 
rami obrazków, to: ramiącz- 
ko u odzieży kobiety i kształt 
maczugi. DZIEWIĘĆ RÓŻ- 
NYCH CYFR: cyfry w kolej- 
ności poziomych rzędów są 
następujące: l. 4,3,1; 11. 6,9, 
5; II. 2,8,7. BEZ JEDNEJ 
LICZBY: 3; w pionowych 
kolumnach odejmuje się 
drugą liczbę od pierwszej 
i różnicę mnoży się przez 
trzy. 


jedna cyfra. Oczywiście po- 
wtarzające się takie same ry- 
suneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. 
Działania matematyczne na- 
leży wykonać — zgodnie ze 
wskazówkami — zarówno 
w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Za tydzień po- 
równasz swój wynik z prawi- 
dłowym rozwiązaniem. 


MESA 
AGO 
Aoki 


„Lord Jim” zatrzymał się obok „Krasuli”. Bajeczka i Templer wyskoczyli 


pomoc, krążyłbym teraz w tym jachcie, spętany jak baran, którego zamie- 
rzają ostrzyc. Skąd wiedzieliście, że mogę się znaleźć w niebezpieczeńs- 
twie? 
saż Ostrzegałam pana — stwierdziła triumfalnie Bajeczka. —Z taką kobietą 
jak Diana Denver trudno się przyjaźnić. Dlatego poprosiłam pana Moora, 
żeby zabrał mnie z sobą do Iławy i pozwolił mi obserwować pańskie 
nania. 
EO postał list od ciebie, że przypłynął „Lord Jim” — opowiadał Templer. 
— Od tej chwili Bajeczka nie spuszczała z oka jachtu, a ja obserwowałem 
Dianę. Po zdjęciach powróciliśmy z Dianą do ośrodka kempingowego. 
Z okien swojego pokoju zauważyłem, że w pewnej chwili z domku, gdzie 
mieszka Diana wyszedł ktoś z jej walizką w ręku. Ten ktoś był prze cany 
wjej suknię i nosił przyciasne damskie pantofle. Od razu domyśliłem s że 
ów osobnik chce przed kimś odgrywać jej rolę. Zajrzałem do mieszkania 
Diany i zastałem ją mocno śpiącą. Musiano jej podać jakiś silny środek 
nasenny w drodze z planu filmowego do domu. Wtedy pobiegłem krok 
w krok za tajemniczą „damą” w chustce Diany. W tym samym czasie na 
ulicy koło ośrodka pojawiła się Bajeczka, która obserwowała gloria Jima”. 
Nagle usłyszeliśmy twój okrzyk i zobaczyliśmy, że dwóch Sa obez- 
władniło cię, Zdawałem sobie sprawę, że nie poradzę sobie z nimi dwoma. 
Ale nadpłynął „Lord Jim”, oni przenieśli cię na jacht i odeszii. Na szczęście 
jacht osiadl na mieliźnie i wtedy po cichutku wskoczyliśmy na „Lorda aa 
ukrywając się na dziobie. Gdy jacht znalazł się w pewnej odległości o 


tę historię. Czyżby tym razem to ciebie usiłowano porwać? W jakim celu? 
Dla reklamy? Dla okupu? 

— Nie mam pieniędzy — roześmiałem się. — Ale skieruj jacht na przystań, 
gdzie cumuje „Krasula”. Wyjaśnię wam wszystko po drodze. 


Tarzan leżał na dnie kokpitu, a Templer poprowadził „Lorda Jima” 
w kierunku przystani. Opowiedziałem im o złotej rękawicy, którą być może 
posiadają zwłoki rycerza w blaszanej trumnie w kościele w Iławie. Korzysta- 
jąc z tego, że ekipa opuściła podziemie, Batura będzie teraz chciał dostać się 
do zamkniętej bocznej krypty. Mogłem mu w tym przeszkodzići dlatego na 
tę noc postanowił usunąć mnie na bezpieczną odległość. 


— Diana Denver znowu pana zdradziła — oświadczyła Bajeczka. 

— Tak nie wolno mówić — tym razem Templer zaczął bronić aktorki. — Jej 
sen wskazuje na to, że była nieświadoma co do roli jaką miała spełnić. 
Myślę, że po prostu wygadała się przed Baturą o spotkaniu z Tomaszem 
i ten wykorzystał to do swoich celów. 

— Czy nie tak, drogi Tarzanie? — zwróciłem się do obezwładnionego 
młodzieńca, który nic nie rozumiał z naszej rozmowy. 


— Nie znam angielskiego — mruknął niechętnie Tarzan. — Wiem tylko, że 
nie mam do niego szczęścia. Zawsze mnie bije... 

— To chyba dlatego, że nie możesz się z nim porozumieć, ponieważ nie 
znasz angielskiego — zakpiłem. 


na drewniany pomost, a ja powiedziałem do Tarzana: 

— Co wolisz, przyjacielu? Leżeć na dnie kokpitu aż do rana, czy odpłynąć 
do Ostródy? 

— Wolę popłynąć do Ostródy — jęknął radośnie. 

— Ajeśli nas oszukasz i zawrócisz, aby ostrzec Baturę? — zapytałem. 

— Nawet nie wiem, gdzie jest teraz pan Batura — przysięgał Tarzan. — 
Kazali mi po wysadzeniu pana na wyspie pruć prosto do Ostródy. Pan 
Batura miał się ze mną tam spotkać i zapłacić za korzystanie z jachtu. 

— W porządku. A teraz odpływaj, kolego. 

Po chwili ostrzegawcze światełka na „Lordzie Jimie” rozpłynęły się 
w ciemnościach. A ja, Bajeczka i Templer szybkim krokiem ruszyliśmy 
w stronę kościoła. Zbliżała się trzecia w nocy. 

Zapasowym kluczem otworzyłem boczne drzwi i na palcach przeszliśmy 
przez nawę, kierując się do ołtarza. Z prostokątnego otworu ze schodamido 
podziemi sączyło się nikłe światło. Zapewne Batura nie korzystał z reflekto- 
rów filmowych, do których potrzebny był uruchomiony na zewnątrz agre- 
gat, a posługiwał się jakąś silną lampą bateryjną. Ale to nam ułatwiało 
sytuację. W półmroku zeszliśmy ostrożnie po kamiennych stopniach do 
podziemnego korytarza i ukryliśmy się za załomem muru. Widać stąd było 
skrawek drzwi prowadzących do krypty, którą zamknąłem na kłódkę. Na 
tym skrawku ruszały się cienie trzech osób. 
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obawie, że może ją ktoś zauważyć i zatrzymać, ominęła krąg 
W światła rzucany przez latarnię i szła na krawędzi ciemności, 
kierując się w ulicę. Wyszedłem więc z mroku drzew. 
— Jestem tutaj — powiedziałem dość głośno 
Zatrzymała się, a potem zaczęła przechodzić jezdnię. Zauważyłem, że 
trochę utyka, jakby nałożyła ciasne pantofle 


Zbliżyliśmy się do siebie. W ciemnościach zamajaczyła mi jasna plama jej 
twarzy... 

| raptem, stojąca przede mną osoba szybkim ruchem ściągnęła z głowy 
czarną chustę i narzuciła mi ją na głowę. Zaskoczony, z początku nawet nie 
broniłem się. A gdy zacząłem walczyć z oplątującą mnie chustą, usłyszałem 
tupot kroków i męski okrzyk: „Mam go. Pomóż mi go związać”. Dwie pary 
silnych męskich ramion przytrzymały mnie, oplątały sznurem, zaciskając 
chutę na ustach, abym nie mógł wołać o pomoc. 


To nie była Diana Denver, ale mężczyzna w damskich pantoflach, okryty 
jej czarną, dużą chustą... 

Nie na wiele zdała się mi moja obrona i szarpanie w więzach. Spętany jak 
baran, z głową owiniętą grubym materiałem, czułem, że jestem gdzieś 
wileczony, chyba z ulicy na brzeg jeziora. 


Ktoś gwizdnął głośno. Z daleka odpowiedział taki sam gwizd i załomotał 
silnik 
Teraz już nie miałem wątpliwości. Na jeziorze czaił się „Lord Jim”. 


Zbigniew 
Nienacki 


Podpłynął teraz bliżej brzegu. Opryszki, którzy mnie związali, klnąc cicho 
wleźli do wody i jak worek rzucili mnie do kokpitu. 

— Płyń z nim na wyspę — usłyszałem głos, który przypomniał mi jednego 
z goryli. — Trochę pokręć się po jeziorze, a nad ranem wyrzuć go na brzeg 
wyspy. Tam zluzuj mu więzy, żeby się sam mógł rozwiązać. Odnajdzie jakąś 
łódkę, która mu umożliwi powrót do Iławy. Musimy mieć kilka godzin 
swobody na spenetrowanie podziemi. 

Myślę, że słowa te skierowane były do Tarzana, ale on nie odezwał się. 


Lekkoatletycznego w Sofii 
© Reportaż z Wielkiego Turnieju Rycerskiego 


wakacyjnej przerwie 


mitego aktora — Gustawa Holoubka 


Znowu usłyszałem chlupot wody, zapewne goryle Batury powrócili na 
brzeg. A „Lord Jim”, dygocąc od łomotu silnika, zaczął zawracać 

Niestety, podpłynął za blisko brzegu i osiadł na mieliżnie. Usłyszałem jak 
miecz szoruje o dno jeziora. 

Tarzan zaklął i usiłował ściągnąć jacht z mielizny włączając wsteczny 
bieg. Manewr ten nie przyniósł jednak rezultatu i Tarzan wlazł do kabiny, 
aby podnieść miecz. W tym momencie doszedł mych uszu cichy plusk wody 
Odniosłem wrażenie, że ktoś jeszcze wszedł na jacht, czyjeś ręce musnęły 
moje więzy. Ale wrażenie to minęło błyskawicznie. Tarzan wyszedł z kabiny 
chwycił ster, dodał gazu i jacht zsunął się z mielizny. 

Nie wiem jak długo płynęliśmy. Może pięć, może dziesięć minut. Raptem 
doszedł mych uszu zduszony okrzyk Tarzana. 

— Znowu ten wariat? Ratunku, udusi mniel... Ratunku, mordują!... 

Czyjeś ręce przecięły sznury, które mnie oplątały. Zdarłem z głowy czarną 
chustę Diany Denver i w nikłym blasku lampki umieszczonej na maszcie 
„Lorda Jima”, ujrzałem nad sobą Bajeczką. To ona wyzwoliła mnie 
z więzów. 

Na rufie Simon Templer trzymał w żelaznym uścisku Tarzana. Na szczęś- 
cie przestał już wrzeszczeć, bo „„Święty” zatknął mu dłonią usta. Doskoczy- 
łem do Tarzana i pomogłem Templerowi związać go tymi samymi sznurami, 
którymi goryle Batury mnie oplątali. 

— Dziękuję — zwróciłem się do Bajeczki i Templera. — Gdyby nie wasza 

Dokończenie na str. 7 
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